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Listy z Sejmu.
Lwów, 19 września.

Ławki poselskie puste — na sali małe gru
pki posłów toczących między sobą ciche roz
mowy, nad wszystkiem góruje olbizymia try
buna prezydjalna, uwieńczona potężną posta
cią marszałka, który ze spokojną rezygnacją 
wysłuchuje rozwlekłych i nudnych przemówień 
■całego szeregu ruskich wnioskodawców, moty
wujących swoje ustawodawcze pomysły, bez 
nadziei ich realizacji. Bo gdyby Sejm pracował 
bez przerwy noc i dzień, to i tak nie podo
łałby nawale wniosków wypływających z pry
watnej poselskiej inicjaty wy, może'bardzo roz
sądnych, ale nie liczących się zupełnie z cza
sem. To też ostatnia, posiedzenie Sejmu jest 

ykie tak że uroczystym pogrzebem wszyst
kich tych projektów, które w końcu są grze
bane w archiwach Wydziału kraj.

Wnioskodawcy nie łudzą się co do losu 
swoich propozycji, które są im potrzebne głó
wnie dla wygłoszenia mowy, przeznaczonej 
przeważnie dla wyborców, wyglądających nie
cierpliwie śladów działalności swoich repre
zentantów. To też żadne moralizowanie i oj
cowskie rady marszałka nie powstrzymają po
słów w ich zapędach oratorskich, które o tyle 
są nieszkodliwe, że obywają się prawie bez 
słuchaczy. Na sobotniem posiedzeniu nie wiem 
czy G najbliższych przyjaciół pp. Oleśnickiego, 
Kurowrca i Skwarka, przysłuchiwało się ich 
mowom, które, — przyznać to trzeba — były 
wygłoszone spokojnie i objektywnie, bez zwy
kłych antypolskich wycieczek. Wogóle panuje 
mniemanie, że w obozie ukraińskim rozpoczyna 
się okres otrzeźwienia, co jest zresztą dość 
naturalne po licznych porażkach i niepowo
dzeniach ruskich. — Rozważniejsi »ukraińcy« 
przychodzą zwolna do przeświadczenia, że 
drogą gwałtów, jątrzeń i awantur nie dojdą do 
żadnych pozytywnych rezultatów i ża rząd 
centralny, tak samo jak władze krajowe — nie 
może w żaden sposób ulegać naciskowi haj
damackiemu.

Zresztą, separatyzm ruski znajduje się w 
pełnym rozkwicie, a w Sejmie nawet osobną 
lożę musiano przeznaczyć ruskim dziennika
rzom, wśród których króluje jako widoczny 
symbol aljansu zydewsko-ruskiego, słynny p. 
Jolles korespondent „Neue freie Presse.**

W  polskim obozie stosunki me skrystali
zowały się jeszcze dostatecznie. Przypadkowa 
większość za wnioskiem p. Sipińskiego, wy
wołała wśród konserwatystów * ozgoryczenie i 
pewną obawę. Poczuli nagle, że ich niepo
dzielne {lotąd panowanie w Sejmie i kraju, 
chyli się ku końcowi, a n o w y  nkład sił par
tyjnych, doprowadza nieraz do dziwnych kom
binacji. W całym szeregu komisji objęli n. p. 
przewodnictwo ludowcy i tak p. Skołyszewski 
został prezesem komisji kolejowej, gdz e se
kretarzuje jego dotychczasowy szef p. Caecz, 
marszałek wielicki.

Jeden z najmłodszych posłów p. Wasung 
prezyduje w komisji solnej. P. Stapiński n i e 
c h c i a ł  zostać wiceprezesem komisji wybor
czej pod p. Głąbińskim... W  wielu innych ko
misjach konserwatyści nie mają już większoś

ci. W  innych większość ich ogranicza się do 
1 głosu (komisja budżetowa). Rolę kierującą 
z iczyna przywłaszczać sobie.—bo niema .msz
czę do togo prajya,—lewica, gdzie rej wodzą 
krakowscy ekskonserwatyści z p. Leem na 
czele. Narodowi demokraci zostali poniekąd 
zepchnięci do roli koruparsów Nie sądzę, aby 
ten stosuuek dał się długo utrzymać, zwłasz
cza, że ludowcy w żaanym raz»e nie pójdą
pod komendę liberałów...

Bardzo znamiennym jest wybór p. Bojki 
prezesem  komisji gminnej, która ma uchwa
lić zasadniczą zmianę w stosunkach obszarów 
dworskich do gmin wiejskich. Do niedawna 
był on bete noire konserwatystów, którzy w 
nim widzieli uosobienie chłopskiej Klasowości. 
Dziś co prawda i p. Bojko się zmienił, i zapa
trywania konserwatystów są już mniej nieprze
jednane. Zapomniano o głośuem  powiedzeniu 
Bojki, które było w każdym razie przykrym
lapsus linguae, a przyiem p. Bojko wykazał,
że myśli poważnie i działa oględnie, — a i 
stronnictwo ludowe wyszło ,uż potroszę z dem a
gogicznego ferm entu i zaczyna przybierać po
ważniejsze kształty. Dziś nawet wiele zabie
gów zwraca się w stronę ludowcó w, gdyż gło
sy ich zaważą nieraz przy rozstrzyganiu spiaw 
wątpliwy oh.

Program prac sejmu nie jest jeszcze do
kładnie ułożony, gdyż nie wiado mo co po za 
budżetem zmieści się w obrębie sześciotygod
niowej sesji. W  każdym razie najdrażliwsza 
spraw a rełormy wyborczej nie będzie załat
wioną, — zwłaszcza, że mimo szumnych de- 
klaracyj złożonych publicznie w sejmie przez 
kilku polityków, — żadne stronnictwo nie ma 
jasnego wyobrażenia o tem w jaki sposób dojść 
do pomyślnego końca, Toczyć się będą znowu 
długie i m .izolne układy zaitulisowe i one bę
dą decydować o rozmiarach i kierunku proje
ktowanej reformy, której rzekomo wszyscy 
pragną, ale której wszyscy się boją.

Koronacja obraza M i  Boskiej.
Niezwykle podniośle i imponująco wypadła 

wczorajsza uroczystość koronacji obrazu M. 
Boskiej Smętnej. Wzięły w niej udział kilku- 
dziesięciotysięczne tłum y ludności, przybyłej 
ze wszystkicłi zaborów, dziesiątki stowarzy
szeń katolickich i duchowieństwo świeckie 
i zakonne w liczbie kilkaset osób z ośmiu bi
skupami na czele. Dość sprzyjająca pogoda, 
(wieczorem popsuta lekkim ale przenikającym 
deszczem) umożliwiła wykonanie i nawet roz
szerzenie przygotowanego programu uroczy
stości, która przybrała charakter wielkiej ma
nifestacji religijnej. Cześć dla M. B. tradycyjnie 
pielęgnowana w naszym narodzie, ujawniła się 
wczoraj w sposób istotnie imponujący i wspa
niały. Specjalnego a bardzo sympatycznego 
uroku nadały koronacji owe tłumne pielgrzym
ki włościan i włościanek ze wszystkich ziem 
Polski, ich stroje, ich oryginalne pleśni i bu 
dująca, pełna dziedzięcej ufności i prostoty 
pobożność. Trafnie uchwycd tę cechę ks. bi
skup Pelczar w swem pięknem kazaniu. I  ta 
„wiara tkwiąca w ludzie", ujawniona wczoraj

tak silnie, pozostawi dla każdego świadka nie
dzielnej uroczystości, wspomnienie bardzo mi
łe, pełne otuchy i ufności.

Ranne uroczystości.
Już od wczesnego rana cisnęły się tłumy 

do kośoioła franciszkańskiego, gdzie przed 
wielkim ołtarzem ustawiony był obraz „Sm ęt
nej Dobrodziejki**. Na prymarji i na woty- 
wach odprawionych: o godz. 6 przez kustosza 
0 0 .  franciszkanów O. Alfonsa Ptaszka i o godz. 
8 w obrządku ormiańskim przez ks. arcybisku
pa Teodorowicza doszło do niebywałego ści
sku. Krążyły nawet wieści o ki ku ciężkich 
przypadkach. Kazanie wygłosił ks. biskup No- 
■wak.

O godz. 9 i pół plac Franciszkański, Zy- 
blikiewicza, Dominikański, ul. Franciszkańska 
i część ul. Grodzkiej i Brackiej już zapełnione 
były tłumami pobożnych. Raz po raz nadcho
dziły kompanie pątników z pieśniami na ustach, 
wywołując falowanie zgromadzonych tłumów, 
grożące wprost katastrofą. Krzyk i płacz du
szonych lub deptanych kobiet przerywał też 
długo nabożeństwo.

O godz. 10 wyszła z kościoła wielka'3 pro
cesja prowadzona przez ks. kardynała Puzy
nę. Towarzyszyli mu: arcybiskupi: ks. Bilcze- 
wski i Teodorowicz, biskupi, ks. Wałęga, Pel
czar, Fischer, Nowak i Banaurski w szatach 
pontyfikalnych. Obraz M. Boskiej ustawiono 
przed absydą kościoła. Przed nim stanęli Bi
skupi i liczne duchowieństwo. Ksiądz gwar- 
dyau 0 0 .  Franciszkanów odczytał po łacinie 
i po polsku dekret koronacyjny wydany imie
niem kapituły Watykańskiej przez jej Archi- 
presbitera kardynała Rampollę del Tindaro, 
datowany z dnia 8 marca a wysłany na kardy
nała Puzyny mianowanego równocześnie kero- 
natorem obrazu.

Następnie kardynał Puzyna poświęcił zło
tą bogato dyamentami, rubinami i szabrami 
wysadzaną koronę (kształtu Jagiellońskiej) i po 
odśpiewaniu z luoem antyfony włużył ją na 
skronie obrazu M. Boskiej, odczytując równo
cześnie przepisane modlitwy. W tedy zabrzmia
ły pieśni pobożne i odezwały się dzwony ko
ścioła a jeden z kapłanów odczytał następnie 
telegram kardynała sekretarza stanu, upoważ
niający imieniem papieża ks. kardynała Puzy
nę do udzielenia zebranym apostolskiego bło
gosławieństwa, co też ks. kardynał uczynił.

Sumę pontyfikalną, odprawił na (zbudowa
nym ad hoc ołtarzu po zewnętrznej stronie 
absydy ks. arcybiskup Bilczewski. Nad ołtarzem, 
umieszczoną była poaobiżna ukoronowanego ob
razu.Po sumie ks. biskup przemyski Pelczar wy
głosił podniosłe kazauib na lem at upadku wiary 
w narodzie, gorąco zachęcał do poprawy i za
kończył natchnioną modlitwą do M. Boskiej.

Po sumie pozostał obraz ukoronow any 
nadal na piacu franciszkańskim dla adoracji 
wiernych, którzy do wieczora śpiewali przed 
nim pieśni.

PROCESJA.
Po południu o godz. 4 i pół wyruszyła 

z placu franc-szkańkiego procesja na Rynek 
krakowski. Wzięło w niej udział około 20,000 
uczestników. Na przedzie niesiono kilkadzie- 
siąd feretronów, sztandarów i symbole kościel-
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te.  następnie postępowały szeregi dziewcząt 
w bieli i z Wijami w ręku, dalej kongregacje 
i sodalicje, towarzystwa katolickie, długi sze
reg duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
wreszcie lasem chorągwi kościelnych otoczony 
niesiono ukoronowany obraz. Za nimi postę
powali XX Biskupi w strojach pontyfikalnych, 
straż pożarna miejska zamykała orszak, za 
którym kroczyły jeszcze tysiączne tłumy. Śpie
wając pieśm pochód posuwał się zwolna ulicą 
Grodzką i naokoło Rynku. Okna domów fron
towych iluminowano. Ściemniło się już, gdy 
procesja wracała do kościoła, tylko obraz 
M. Boskiej otoczony jarzącemi się świecami 
świecił mocno. W pochodzie przygrywały 
orkiestry weteranów i włościańska.

Przed kościołem 0 0 . Franciszkanów wy
głosił do zebranych tłumów podniosłe kazanie 
ks. biskup Bandurski. Równocześnie w koś
ciele kazał prokurator Zakonu ks. Sobolewski.
0  godz. 7 i pół uroczystość była skońcona
1 tłumy rozpoczęły się rozchodzić.

Nowy podział agend 
namiestnictwa.

Namiestnik zarządził stały podział nam ie
stnictwa na cztery oddziały, z których każdy 
pozostawać będzie pod kierownictwem jedne
go z wiceprezydentów, względnie radców dwo
ru  namiestnictwa jako aprob3nta.

Oddział 1 pod kierunkiem wiceprezydenta 
Włodzimierza hr. Łosia, obejmować będzie 
prawo reorganizacyjne, gminne, policyjne i 
wojskowe.

Oddział II pod kierownictwem wicepre
zydenta dr. Juliusza Kleeberga, obejmować bę
dzie sprawy sanitarne i techniczne.

Oddział III pod kierownictwem radcy dw o
ru Jana Czeżowskiego, obejmować będzie spra
wy wyznaniowe, zakładów naukowych, fundacji 
i stowarzyszeń.

Oddział IV pod kierownictwem radcy 
dworu Bogumiła Szeligowskiego, obejmować 
będzie sprawy przemysłowe i kultury kra
jowej.

Aprobanci, względnie kiefownicy oddzia
łów, w zastępstwie namiestnika czuwać będą 
nad prawidłowym tokiem agend, należących 
do ich oddziałów; przyjmować strony zgłasza
jące się w sprawach należących do ich od
działów i wydawać w tych sprawach odpewie- 
duie zarządzenia departamentom i sprawować 
nadzór nad urzędnikami pracującymi w każdym 
z odnośnych oddziałów.

Celem rozpatrywania ważniejszych lub 
trudniejszych spraw, a zarazem celem kształce
nia młodszych urzędników, będą odbywały się 
stałe sesje oddziałowe z udziałem szefów de
partam entu odnośnego oddziału. W szyscy inni 
urzędnicy tego samego oddziału mają być przy 
tych sesjach obecni. Niezależnie od tych se- 
syj oddziałowych 'odbywać się będą sesje ogól
ne aprobantów i szefów departamentów pod 
kierunkiem namiestnika.

Zarządzenia te, nie zmieniają w niczem 
dotychczasowego zakresu uprawnień i obo
wiązków szefów departamentów w nam iest
nictwie.

Równocześnie namiestnik zarządził nowy 
podział departamentów namiestnictwa.

Zarządzenia te  wewnętrzne wejść mają w 
życie z d. 1 października br.

Porizirł nam iestnictwa na departamenty, 
oprócz departam entu prezydjsinego, będzie na
stępujący

ODDZIAŁ I. „Sprawy organizacyjne, policyjne 
gminnej wojskowe. 7 departamentów. Oddział 
II sprawy sanitarne i techniczne. 7 departamen
tów. Oddział III sprawy wyznaniowe, zakładów 
naukowych, fundacji i stowarzyszeń. 5 departa
mentów i Oddział IV sprawv przemysłowe i 
kultury krajowej. 6 departamentów.

KB-ONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 21 września 1908 r.
— K u l  e n  d a r z y l i  k o ś c i e l n y  D ziś, w  pon ie

działek  M ateusza aposto la  aw an g elis ty ; w e w to rek  T o
m asza  z W illancfwa b iskupa w y z n a x c y  i M aurycego  bi
sk u p a  m ęczennika.

— K a le n d a r z y k  a s tro n o m icz n y . "Wschód 
słońca  rozpoczął się dziś o godzin ie  5 m in u t 27, zachód 
p rzypada o godzin ie  5 m in u t 40, d ługość godzin  dn ia  
12 m in u t 13.

— PĄTNICY w KRAKOWIE. Wczoraj 
napływ pątników do Krakowa doszedł do nie
widzianych w naszem mieście rozmiarów. Już 
w sobetę wieczorem obliczano n h  na 20 ty- 
siący. Noc przepędzili częścią w krużgankach 
klasztoru 0 0 .  Franciszkanów', częścią na uli
cach, pod arkadami Sukiennic, na stopniach 
pomnika Mickiewicza, w domach prywatnych 
u znajomych, bogatsi zaś w hotelach, W  nie
dzielę rano przybyły dalsze Kom panie, tak że 
w uroczystości koronacyjnej brało udział naj
mniej 30.000 ludzi.

Pomiędzy zgromadzonymi zauważyć było 
można kilka tysięcy pątników ze Śląska au- ! 
slryjackiego i pruskiego. Z Królestwa napły
nęły również niezwykle liczne drużyny, zwłasz
cza kobiet. Osobne kompanie przybyły z Krze
szowic, Zatora, Wieliczki, Skawiny, Myślenic, 
i z innych miejscowości pobliskich. Nadto 
pojedyńczo lub małem; giomadkami zjawili się 
włościanie z całej zachodniej Galicji. Po na
bożeństwie zwiedzali oni pobieżnie miasto, ko
ścioły i Muzeum Nrroduwe. Dopilnowanie po
rządku wobec takiej masy przybyłych, było 
trudnem  zadaniem. Zresztą poiicjpj mało 
pokazywała się podczas nabożeństwa, widocz
nie nie chcąc ma.cić nastroju modlących się 
tłumów Tymczasem pomoc żołnierzy policyj
nych lub strażaków była konieczną na placu 
Franciszkańskim w celu uchronhnia kobiet 
od nacisku fali ludzkiej, która je porywała 
i tłoczyła. Mogło łatwo przyjść do katastrofy. 
Żadne upomnienie nie odnosiło skutku.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Repertuar 
tygodnia bieżącego lanowi&d* na wtorek
1 czwartek „Obłudników*' R enarda Snaw; w!sro- 
dę popularno przedstawienie: „Tamten** Maskofta 
w piątek „20 dni kozy1-; — cztery pierwsze 
przedstawienia tej wesołej krotochwili wypeł
niały stale teatr. Nuwością sobotr lą będzie 
pełna humoru i Ironji komedja Gustawa Wied’a:
2 razy 2 czyn  5.

— BOJKI. Pogotowie ratunkowe udzieliło 
wczoraj pomocy dwom ofiarom bójek: Kopelo- 
wi Hartmenowi 20 letniemu piekarzowi, pobite
mu przez „narzeczoną** parasolką — oraz Wil
helmowi Waligórskiego 27-letniemu wyrubniko- j 
wi, który odniósł ranę na głowie.

— MIŁY MAŁŻONEK. Seb»stjan Woźni- j 
ca, notoryczny złodziej wydalony za włóczę
gostwo z Podgórza do Rudnika — zatęsknił za 
Podgórzem gdzie pozostawił żonę stróżkę do
mu ped 1. 49 przy ul. Kalwaryjskiej. Ażeby 
do swej małżonki nie powrócić z próżnemi 
rękami, postarał się tanim kosztem przyjść 
w posiadanie ceratowej torby napełnionej 
ziemniakami, kapustą. Chlebem i masłem, i 
tę torbę wręczył swej żonie przy złożonej jej 
w dniu 18 bm. rannej wizycie — po której 
zaraz udał się do miasta celem dalszych spra
wunków. Zona Woźnicy Agata, znając dobrze 
swego męża i widocznie chcąc uniknąć poży
cia z nim, przekonana, że przyniesiona [przez 
niego torba z wiktuałami pochodzić musi z 
kradzieży, złożyła ją w eksoozyturze policji i 
doniosła o powrocie do Pudgórża wydalonego 
jej męża.

Woźnica, który nie przypuszczał, że zwła- 
sna żona będzie tak niedyskretną, udał się na 
dalszy połów i skradł nogę wołową — przy
chwycony jednak na uczynku zapłacił za nią 
i w ten sposób załagodził sprawę.

Niepowodzenie to  me zraziło go jednak 
zupełnie, gdyż w dalszym ciągu swej wypra
wy skradł w Rynku pakiet zawierający kawę 
i inne towary kolonialne wartości 10 koron i 
tn szczęście znowu go opuściło, bo został na 
uczynku przytrzymany i odesłany na ręce po
licji i zamiast z łupem , jako debry małżonek 
do domu, dostał się do aresztu.

— POBITY PRZEZ ŻOŁNIERZA. W Mo
gile, w czasie odpustu, wynikła wczoraj popo
łudniu sprzeczka między 19-letmm murarzem 
z Dąbia Władysławem Leniewiczem, a jakimś 
żułnierzen kawalerji, w której ten ostatni szabla 
zadał przeciwnikowi kilka ran, między innetui 
jedną na karku długości 7 cm. Leniewicz przy
jechać do Krakowa i tu Pogotowie ratunkowe , 
opatrzyło go. _________

— DYPLOMY OBYWATELSTWA DO
NOROWEGO, jakiemi z powodu otwarcia gi
mnazjum w Myślenicach uczczeni zostali: namiest
nik Bobrzyńslu, oraz panowie: noseł do Rady 
państwa German, burmistrz Dr. Klakurka, radca 
Zaoharyasz i starosta Trzaskowski, zaopatrzył 
w artystyoznio wykonane teki znany zakład ga-

lanteryjno-introligatoski p. Roberta Jaliody. Or- 
I namentacja jednych, ręcznie złocona, nosiła na 

sobie cechy stylu zakopiańskiego. Drugie przy
ozdabiały iiitarsje w skórze, i/sunkiem i układem 
przypominające swojskie motywy innyoh okolic 
Polski. Y szystkie zwracały na siebię uwagę wy- 
kwintnością pomysłów i starannością wykończe
nia, przynoszącego zaszczyt zakładowi, odzna
czonemu wiolu nagrodami na Wystawach krajo
wych i zagranicznych.

— SPRAWY TEATRALNE. Ze Lwowa pi
szą do nas; Wypadkiem dużym w naszym świat
ku teatralnym jest wiadomość o podpisaniu umo
wy pomiędzy pp. Hellerem i Pawlikowskim. Bę
dzie to rodzaj spółki na tle artystycznem, — to 
znaczy, że p. Pawlikowski bierze na siebie oześd 
pracy nad repertuaiem dramatycznym, więc wy
bór pewnych sztuk i ich wyreżyserowanie. Pan 
Heller nie wyoofuje się zupełnie z dramatu, ale 
dzieli się obowiązkami z p. Pawlikowskim, za
trzymując dla siebie, ale już wyłąoznie, operę i 
operetkę. Umowa, która będzie jeszcze ra ty fi
kowana przez komisję teatralną, obowiązuje do- 
p iuo  od grudnia, gdyż p. Pawlikowski wyjeż
dża niebawem na czas dłuższy na południe. W ten 
sposób p. Heller wytrącił broń z ręki swym naj
zaciętszym przeoiwniaom i zyskał tarczę przed 
pociskami krytyki. W jakich rozmiarach odbije 
się kolaboracja p. Pawlikowskigo na artystycz
nym układzie teatru lwowskiego", o tern p rzeko- 
n&my się dopiero w sezonie zimowym.

Z teatru.
„Obłudnicy** — komedja w trzech aktach 

Barnarda Shaw‘a.
Komedje satyryczne Shaw-a mają zawsze 

głęboki i wyraźny podkład społeczny. Zao
strzona wrażliwość etyczna ukazuje mu wszyst
kie niedomagania i ujemne strony stosunków 
międzyludzkich, których odbicie znajdują w je
go utworach wyraz jaskrawy, lecz—dzięki po
suniętemu do wysokiego stopnia artystycznemu 
objektywizmowi autora—wierny, dający m nó
stwo bystio zaobstrwowanych, rysów charak
terystycznych danego środowiska a uświetniony 
błyskami ostrego dowcipu, subtelnej ironji i 
zjadliwego sarkazmu.

Fakt, który w innych rękach dostarczyłby 
zaledwie tem atu do wstępnego artykułu w 
dzienniku opozycyjnym -  spekulacja na t. zw. 
tan-ch mieszkaniach w robotniczej dzielnicy 
Londynu, połączona z wyzyskiem nędzarzy,, 
zmuszonych je zamieszkiwać, daje Shaw‘owi 
sposobność do odtworzenia z zadziwiającą tra 
fnością niezmiernie zajmującego procesu psy
chicznego, który można by nazwać tragikome- 
dją ewolucji młodzieńczej naiwności ku egoi
stycznej „dojrzałości** przyszłego drapiężcy 
kapitału. Jako tło, warunkujące i przyśpiesza
jące tę ewolucję, ukazuje nam autor środowi
sko, złożone z kilku osób, których duchowe 
fizjognomie kreśli z przedziwną wyrazistością..

Fabuła szturi przedstawia się następująco 
Młody lekarz, «czkolwiek potomek bigatej, a - 
rystokratycznej rodziny, lecz jako syn m łod
szy pozbawiony większego majątku, w podró
ży zagranicznej napotyka młoda, piękną dziew
czynę, podróżującą również, z ojcem; zakochu
je się w niej, pozyskuje jej wzajemność, o- 
świadcza — zapoznanie się oficjalne i „ubicie 
interesu*' z jej ojcem ułatwia mu towarzysz 
podróży, starszy, „pełen taktu'* przyjaciel i 
poniekąd sekretarz — i zostaje przyjętym. 0 -  
stataczne przyzwolenie, dorobkiewicz—acz nie 
pozbawiony pewnej dumy — ojciec panny 
czyni zależnym od zgody arystokratyczne' ro
dziny narzeczonego. Akt drugi odbywa się już 
w Angli, w willi ojca panny. Zaopatrzony w 
listy ze zgodą i błogosławieństwami arysto
kratycznych ciotek, wujaszków itd. narzeczo
ny przybywa do domu panny, wchodzi do ga
binetu ojca i trafia na scenę, gdy jego przy
szły teśó, właściciel domów z „tanimi** m iesz
kaniami, (o którego pozycję socjalna, źródła 
majątku itd. poprzednio, przez nieśmiałość, 
delikatność, no i wielkie zakochanie, nie py
tał) wyrzuca z posady poborcę czynszów w 
swoich domach. Korzystając z wyjścia „chlebo- 
dawcy“ wydalony poborca zwraca się z prożbą 
do Harry‘ego (takie imię nosi doktor — nb. 
wszyscy wymawiali wczoraj Cherry) z prośbą o 
wstawienie się za nim. a rozpaczony odmową 
wybucha potokiem namiętnych oskarżeń prze
ciw swemu prynuypałowi. Przo»-ażony H a r  r y, 
który teraz dopiero dowiaduje się o brud nem 
źródle majątku swego przyszłego teścia, od
pycha ze wstrętem zarówno „nikczemnego1* 
poborcę, zdzierającego pieniądze z biedaków 
dla swego pana, jak i posag, który mu ofiaruje
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przyszły teść. To jest powodem zerwania, al
bowiem narzeczona nie zgadza się żyć tylko 
ze skromnej renty Harry‘ego. W dalszym 
jednak rozwoju wypadków, niedoszły teść Sar- 
torius wyjaśnia, że renta Harryego pochodzi z 
kapitału zahypotekowanegc na jego, Sartoriusa, 
domach, wykazuje m u ich własną jako jedno
stek „bezsilność'1 wobec „porządku świata1', — 
zbogacony w międzyczasie — przez swe wia
domości zebrane przy zbieraniu czynszu, po
borca wciąga ioh obydwuch do korzystnej 
spekulacji z odnawianiem domów, aby otrzy
mać za nie większe odszkodowanie od miasta
— i małżeństwo zawiązuje się na nowo, a sztu
ka kończy się ogólnym śmiechem mdzi, którzy 
się ..zrozumieli i porozumieli".

Farby nałożone są w tym obrazie może 
już zbyt grubo i jednostajnie czarno, bez 
najmniejszego promyka nadziei jakiegoś mo
ralnego odrodzenia tych ludzi, ale za tu ma 
sztuka zaletę ważną — obchodzi się bez zw.

astystycznego zaokrąglenia" — bez kompro
misu ze zdawkowym optymizmem. Jakkolwiek 
sytuacje wytworzone w niej przez tego angiel
skiego irlandczyka odznaczają się czasem 
wprost groteskowym komizmem, a djalog ma 
niespodziewane zwroty, łączące w sobie cel
tycko — gallijską lekkość i błyskotliwość dow
cipu z anglosaskim h u m o u r' e m kontrastów
— to jednak trudno zaprawdę śmiać się przy- 
tem, jeżeli się niema już bardzo wielkiego „do
świadczenia w interesach". Ostrze bownem sa
tyry Sha‘wa, jak zimny skalpel anatoma, bez
litośnie obnaża przed nami Całą ohydę spod
lenia charakterów, jakie wytwarza pieniądz i 
„posiadanie",— ukazuje samo dno moralnej 
nędzy ludzkiej. A przytem sam Shaw nie wy
głasza sądów o swych nohaterach i nie wplata 
do sztuki moralizatorskich tyrad Ludzie jego, 
charakteryzują się doskonale sami zdaniami, 
zaczerpniętemi z oficjalnego słownika obłudnie
— humanitarnej frazeolegjk jednocześnie 
chłodna rozumowa analiza autora mówi w obec
nych stosunkach — inaczej być nie może...

Grani byli „Obłudnicy" wybornie, P. So
snowski odtworzył doskonale postać wyzyski- 
wacza-purytanina „konserwatysty, który na
turalnie nie sprzeciwia się rozum nem u postę
powi"; jego wyniosła obłudę dochodząca do 
wiary w samą siebie, i prawdziwe uczucie 
w stosunku do córki, budziła dlań czasami, 
pomimo całej ohydy tej okrutnej figury, rm 
mowolną sympatje. P. W ejchert znowu dał 
dowód, że scena Krakowska pozyskała w nim 
poważną siłę; jego kreacja młodego lekarza, 
który dzięki młodości spędzonej w pracy i spo
sobności oglądania na własne oczy w szpilalu 
nędzy biedaków,—ma szlachetniejsze porywy, 
póki słiDy charakter nie ulegnie wpływom 
„praktycznej konieczności"-—była zupełnie do
brą; niepotrzebny był tylko chwilami jakiś 
przykry, nei wow V śmieszek i zbytnia nerwo
wość ruchów. P. Bończa (wewprost świetnej 
masce) z całą plastyką ukazał nam wyzyski
wanego i poniewieranego nędzarza, w którego 
głosie drgają akcenty T' rawdziwej strasznej 
nienawiści, tłumione groźną nędzy, a który 
poznał na w skioś istotę charakteru swego 
chlebodawcy i swojego do niego stosunku; 

gdy przyjdzie do pieniędzy i pozycji, robi z 
nim interesa, ale za dawne poniżenie m ści się 
brutalną fumiljarnością. Bezmyślne okrucień
stwo rozpieszczonej jedynaczki bezwzględnego 
dorobkiewicza—bogccza i płochl.wy, odrucho
wy wstręt przed nędzą i nędzarzami „damy" 
wychowanej na powierzchni życia vr nieświa
domości okrutnych i groźnych jego głębi — 
oddała znakomicie p. Sosnowska. P. Mielnicki 
w^esscie dał wyrazistą sylwetkę obłudnie de
klamującego błazna—człowieka, który za wszel
ką cenę chce oclić tylko własny komfort i za
bezpieczony spokój. Cały ensemble był do
brze utrzymany w stylu dość angielskiej ko
micznej powagi, trochę tylko za mało „correct",

Publiczność zapełmła wszystkie miejsca.

T e i e g r  a m y .
Sprawy sejmowe.

LWÓW. W ybrane na ostatniem posie
dzeniu komisje ukonstytuowały się w następu
jący spoaob;

K o m i s j a  b u d ż e t o w a :  Przewodni
czący Kazimierz Badeni, I. zastępca przewo
dniczącego Leo, II. zastępca przewodniczące
go Zardecki- sekretarze: Korol, Hupka i Stef- 
ezyk.

K o m i s j a  g m i n n a :  przewodniczący
Bojko, I. zastępca przewodniczącego StadnicKi 
II. zastępca przewodniczącego Merunowicz, 
sekretarze: Halban i Skarbek.

K o m i s j a  r e f o r m y  w y b o r c z e j :  
przewodniczący Głąbiński, I. zastępca przewo
dniczącego Stadnicki, II. zastępca przewodni
czącego Wodzicki, sekretarze: Lewicki, Mary- 
ewski i Paygert.

K o m i s j a  s o l n a :  przewodniczący Wa- 
sung, zastępca przewodniczącego Sapieha se
kretarz Zamoyski:

LWÓW. Stronnictwo Prawicy sejmowej 
dokonało wyboru własnej komisji-matki. Do 
komisji tej weszli posłowie: Tadeusz Cieński, 
Dzieduszycki, Hupka, Jędrzejowicz, Kozłowski, 
Niezabitowski, Piniński, Stadnicki, Starzyński, 
Zdzisław Tarnowski, Urbański i Wodzicki.

ZWOŁANIE DELEGACJI.
WIFDEN. „Wiener Zeitung" ogłosiła wczo

raj pismo odręczne cesarza do ministra spraw 
zewnętrznych Car. A e r e n t h a l a i  obu pre
zydentów ministrów bar. Becka i Dr. Weker- 
lego, zwołujaoe delegacje n a  8 p a ż d z i e r n i -  
k a br.  d o  B u d a p e s z t u .

Z PRZEMYSŁU ELEKTRYCZNEGO.
W IEDE in. Zarządy Union banku i towa

rzystwa międzynarodowego elektryczności pow
zięły onegdaj uchwały, według których wszyst
kie interesy czynne i bierne tego towa
rzystwa zostaną przejęte w drodze fuzji przez 
Unionbank. Tranzakcja ta  dokona się w ten spo
sób, że za jedną akcję międzynarodowego towa- 
rzystwa elektryczności będzie wydana jedna i 
jedna piąta akcji Unionbanku z uprawnieniem 
do dywidendy od 1 stycznia 1909 roku. Union
bank tworzy specjalny oddział dla interesów 
elektrycznych, i zapewnił sobie współdziałanie kie
rujących lachowoów międzynarodowego towa
rzystwa elektrycznego.

ZJAZD RZEMIEŚLNIKÓW.
GRAC. Wczoraj przed południem otw arto 

tu  I. zjazd rzemieślników z całego państwa W  
uroczystem zebraniu wzięło udział przeszło 
2000 delegatów. W śród gości honorowych by
li ministrowie Derszata, M archet, Gesmann i 
Prade Minister handlu Fiedler, który z powo
du pilnych funkcji urzędowych musiał w so
botę odjechać do Wiednia, przysłał swego za
s tępcę. Nadto przybyli naczelnicy władz i li
czni posłowie do parlam entu i na sejm.

ZWIĄZEK STRONNICTW NIEMIECKICH.
GRAC. Z okazji zjazdu rzemieślników 

zwołał poseł Sylwester polityczną konferencję 
posłów stronnictw niemieckich. Pizybyli na nią 
ministrowie Derschatta, Marchet i Prade oraz 
34 posłów niemieckich wolnomyślnych. Oma
wiano kwestję ścisłego złączenia związku nie
mieckiego, ludowej niemieckiej partji postępo
wej i zi ećnoczenia n.emiecko radykalnego. Mó
wcy wszystkich stronnictw przemawiali za je 
dnolitą organizacją, isa wniosek pos. Wolfa 
wybrano komitet organizacyjny złożony z pos. 
Lechera, SyWestra i Wolfa.

O wypadkeh w Bergreiohenstein, także Schit- 
telhofie w Lublanie zebrani wyrazili swoje 
głębokie oburzeniu.

ZLOT SOKOŁÓW CHORWACKICH.
OSIEK. Onegdaj wieczorem przybyli tu goś

cie sokoli w liczbie około 300. Na dworcu na
stąpiło uroczyste przyjęcie, przyoz.em poseł Pm- 
torovicz miał nrzemowę powitalną. Publiczność 
w liczbie tysiąoa odprowadziła Sokołów do mia
sta, wktórem powiewają świąteczne flagi i żywy 
ruch panuje. W hotelu „Royal" odbył się potem 
wieczór powitalny, w którym uczestniczyło kil
kaset osób. Kola oficjalne trzymają się zdała o j 
tej uroczystości sobolej,

ROZRUCHY w LUBLANIE.
LUBLANA. Dn. 19 bm. spokoju nie zakłó

cono. Z nocy z 19 na 20 bm. przyszło w mie
ście do p o n o w n y c h  d e m o n s t r a c j i ,  
które jednak rychło stłumiono. Tłum demon
strantów, który poruszał się w kierunku gma
chu pocztowego, rozproszyła kawalerya. Na ka- 
waleryę rzucano kamienie i szklanki, nikogo je
dnak nie zraniono, Odparci demonstranci roz
bili kamieniami na ulicy Wiedeńskiej kilka szyl
dów i kilka szyb w oknach w hotelu „Bajeri- 
soher Hof". Także w restauracji na dworcu ko
lei południowej wybito kilka szyb. Nikt przy
tem nie został zraniony, tylko przy wystąpie
niu kawaleryi jeden z jedźców spadł z konia i 
skaleczył się w nogę. O godz. 12 w: nocy spo
kój był już przywrócony. Dzień wczorajszy mi
nął spokojnie. Wieczorem ponowiły się demon
stracje, przyózem oddział wojska ustawiony ną 
placu marjackim, obrzucony przez demonstran
tów kamieniami, użył broni. Skutkiem salwy, 
jaką- dano do tłumu, 2 l u d z i  p a d ł o  t r u 
p em,  c z t e r e c h  z o s t a ł o  z r a n i o n y c h .  
Nadto 2 o s o b y  z r a n i o n o  s z a b l a m i .

CHOLERA w PETERSBURGU.
PETERSBURG. Na ostatniem nadzwyczaj- 

nam posiedzeniu liady miejskiej 'stwierdzono, 
że całe biuro sanitarne mieskie wraz ze swo
im naczelnikiem dr Oppelheimem nie zrobiło 
nic dla zwalczenia cholery. Wobec tego u- 
chwaliła Rada miejska milion rubli na przed
sięwzięcie natychmiastowych zarządzeń dla 
zwalczania cholery. Na posiedzeniu podnie
siono fakt niesłychany, że miasto Petersburg 
ma tylko 20 wozów do przewożeni\ chorych, 
gdy liczba zasłabnięć na cholerę sięga w o- 
statnich dniach 390 na dobę. Otóż chorych 
przewożono dozożkami, których potem po 
większej części wcale nie desynfekcionowano. 
Rada miejska uchwaliła wobec tego stanu rze
czy zakupić 100 doróżek wyłącznie na cel 
przewożenia chorych. Instytucje rozmaite, 
chcąc służbie umożliwić lepsze odżywianie 
się, wypłacają jej po kilka rubli dziennego 
zasiłku. Epidemia zaczyna grasować wśród 
dzieci. I tak onegdaj zasłabło na cholerę 20 
dzieci.

PETERSBURG. W  ubiegłym tygodniu w 
Petersburgu i przedmieściach zdarzyło się 1456 
zasłabnięć na cholerę, a 433 wypadków śmierci 
(wobec 197 zasłabnięć i 53 wypadków śmierci 
w tygodniu poprzednim;. Od początku epide- 
mji (6 września) zachorowało 1653 osób, zmarło 
492. W innych okręgach nawiedzonych cholerą 
było w zeszłym tygodniu 3392 wypadków za
słabnięć, a 1577 wypadków śmierci (2465 
zasłabnięć, a 1120 wypadków śmierci w tygo
dnia poprzednim). W  całej R.osji od początku 
epidemji zachorowało 10.359, zmarło 4633 osób.

KOPENHAGA. Ze względu aa wielkie nie- 
biezpieczeństwo cholery rozpo”ząuził minister 
sprawiedliwości natychmiastowe wejście w życie 
zaradczych postanowień sanitarnych dla statków 
przybywających z portów fińskich jakoteż z por
tów rosyjskich Bałtyku, Czarnego i Azowskiego 
morza.

MANIFESTACJE POKOJOWE.
BERLIN. Na zgromadzeniu robotników 

berlińsKich zawodowych w kołach stowarzy
szeń zawodowych i w partji socjalno-demokra- 
tycznej wczoraj deputacja złożona z 21 angiel
skich przywódców robotniczych wręczyła to 
warzyszom berlińskim adres pokojowy. Poseł 
Legion powitał angielskich gości. Sekretarz 
Związku dla międzynarodowych sądów roz
jemczych Madciison wręczył adres, który nazwał 
pilna koniecznością, wywołaną jadowitymi; ata
kami prasy angielskiej. Adres odczytany przez 
Legięna zatytułowany jest: Robotnicy Brytanji 
do robotników Niemiec.

MADRYD, Sanches Rustillo, który i iedawno 
z powodu choroby złożył tekę m nistra skarbu, 
umarł onegdaj popołudniu.

Ićaa  II I=a=fll i=fg=3 I f c a a  II cp a l
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodu" w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

1 ń ^ n f  P#1*̂  na jesDń i zim?: N o w o śc i w  W ełnią, Jed w a-
c J U Z o i  I f lw t & u C l l  biu’ F !a n e ,a c h ■ B a rch a n a ch  orazogrotwywjMf

Konfmkcyi d z ie c ię c e j , dla pa#i«#cl( od lat 16, dla
KPKOW, tli. FloryańsHa nr. 15. (Mopcdw do lat 1*. - • • Towar doborowy. - - (cny umiar kowane.
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Ogłoszenie l i c M
G m in a  m i a s t a  K r a k o w a  r o z 

p i s u j e  n i n i e j s z e m  p u b l i c z n ą  
l i c y t a c y ę n a  o d d a n i e  w  p r z e d  
s i ę b ś o r s t w o  r o b ó t :

a) żelaznc-betonow ych,
b) ciesielskich,
c) drzew no-cem entow ych ,
d) b lacha rsk ich .

p rzy  budow ie chłouui rzeźni m ie j
sk iej (t. j. w  rea lności 1. k. 494 Dz. 
V III  w  K rakow ie).

P la n y  i w arunk i budow y oglądać, 
o raz form ularze ofertow e i w y ja śn ie 
n ia  o trzym ać m ożna w  B urze te - 
chnicznem  d la  budow y rzeźni (ul. 
K o p ern ik a  L  1, I. p ię tro ) w godz. 
m iędzy 11 tą  a 1-szą w południe .

O ferty  zaopa trzone  m ark ą  s te m 
p low ą n a  1 kor., oraz kw item  depo- 
z j iow ym , pośw iadczającym , iż ty 
tu łem  w sd y u m  złożono w- kasie  nuej- 
Sj !ej na jm nie j 5 proc. ceny  ofero
w anej, sk ład ać  m ożna n a  ręce  n a 
czeln ika A dm in istracy i akcyzy  (ul. 
K o p ern ik a  L . 1. parter).

O sta tn i te rm in  do sk ład an ia  o fert 
u p ły w a  w  p ią tek  dn ia  25-go w rze
śn ia  b. r. o godz. 12 w  południe, o 
k tó re j to  godzinie n a s tą p i komiSy- 
onalne  o tw arc ie  tychże.

A d m in is t;acy a  akcyzy m iejskiej 
K raków  dn. 10 w rześn ia  1908.

| NA PÓ ŹN Y P A Ź D Z IE R N IK O W Y  Z A S IE W
polecamy:

Pszenicę Ostkę Prażmowskiego
bard zo  o d po rną  n a  m rozy, s z y b k o  w eg e tu jącą  i dzięki tem u  nadn jaca  sio 
n a  późny  zasiew  po okopow ych. C e u a  3 3  k 'o r>  z a  100 k g .  bez  w orka 
ł ." s t .  tu t . S ła  k ie łkow an ia  w ed łe  no rm  stacy i p o t. lw ów .

R o d o w o d o w a  H o d o w S a  Z b ó ż  mu M lk u lic a c h  
p . K a ń c z u g a .

S U K N A
i  m o d n e  m a te r ie

u  firm y

A n t, T o m e c
E k sp o rt su k n a  H um polec W zo
r y  op ła tn ie . 8S3 23

} t u  flr ins. 27. a  |

HALA LICYTACYJNA
c. ](. 5adn powiatowego cywilnego w Krabie, św. Jsna 3.

S obo ta  dn ia  22 s ie rp n ia  1908 o godz. 9 rano  i w  dniach n as tęp n y ch  
będą sp rzedane:

P rzy b o ry  zegarm istrzow sk ie , łańcuszk i, szpilki, sreb ro , dw ie ob rą 
czki sreb rne , kosz pleciony, lu s tr a  w ik tu a ły  korzenne, m ąka, ryz, 
m aszyna do m ielen ia  so i, lich ta rze  z ch ińsk iego  sreb ra , try m u tk a  z 
lu s trem , firanki, b iurko, czapka szabasow a, bekesza, chała t, lam pa

w isząca.

* 1
Kraków, dnia 19-go września 1908 roku.

B liż sz e  sz czeg ó ły  n a  ta b lica ch , w  h a li 
u m ieszczon y ch .

—o— MB—m u m —

JE D Y N A  W  K R A JE

Darmo i optatnie
w y sy łam  k a ż d e m u  
m ój w ielk i polski, b o 
g a to  iln s tr . k a ta log  
g łów ny  z przeszło  
3000 rycin , doskona
łych  i tan ich  in s tr . 
m uzycznych w szel
k iego rodzaju. C.' k. 

dostaw ca  D w oru

Kann; Konrad
wysyłka instrum entów  

muzycznych 
Briix n r. 1513 

(Czechy). Skrzypce szkolne bez s m y 
czka już p o k o r . 4.80, 5.50, 6 .— Do 
tego sm yczek sk rzy p co w y  k o r.—. 80, 
1.—, 1.80. C y try , flety , k la ry a e ty , 

H arm o n je  itd. n a  składzie 
Żadnego ryzyka 1 Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. (902

Kapelusze i CuHniiri
p o l e c a -

B o l e s ł a w  W i e r z e j s k i
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY
LINIA A-B, «ÓG HIDCY rLORYAŃc Kir.-.

Przeszło 200 Pism
w  8  j ę z y k a c h
znąjdnje się w

Czytelni Dzienników 
i Czasopism

M ik o ła js k a  6 I p.
W stęp 20 hal. — abonam eat 

mieś. 3 K. — akad. 2 K.

Winogrona ^nracyjnc
n a jlep szy  deserow y  g a tu n ek , sło 
dkie, w ie lkoziarn iste , codziennie 
św ieżo rw ane, 5 kg, koszyk  K . 2-45 
W ina  i m iód pszczelny tan> o! L  
A łtn eu  Y ersecz 11 W ęg ry . 919 10

Wafna w i a t a #  dla szukających pracy 
ua czas jesieni i zimy.

w Argentynie (Ameryka Połudn.) potrzebni są robotnicy m ę
żczyźni i kobiety do robót w polu od potowy września do 
kwietnia. Piaca wynosi po 3 korony dziennie, wikt dostatni 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam wypadają w styczniu 
i trwają do kwietnia; płaca wynosi 5 do 10 koron, dziennie 
wikt i mieszkanie.

Towarzystwo „Opatrzność*' z każdą liczniejszą partyą po
syła dozorcę. Koszt p jdróży z Krakowa aż na miejsce wyno- 
nosi około 180 koron.

W yjazd z  K rak ow a co  ty d z ień !
U n ik a jc ie  A je n łd w !

Zgłaszać się do T o w a r z y s tw a  „OPATRZNO ŚĆ44 w  K r a  
k o w ie , u l. P a w ia  2, lu!» do f i l i j  w  O św ię c im iu  f J a
r o s ła w iu . 1013 0

W y s p r z e d a ż
1 .  B l f l A l ,  K a ty w  RyseH 13,

rozpoczął ogólną wysprzedaż

Lam p, S zk ła  5 P o rce la n y
z powodu zmiany lokalu

do w ła sn e g o  dom u R ynek  
I. 2 2 , n a p rz e c iw  odwachu»

u

FAERYKA P A S Ó W  SPOSOBNOŚĆ!

uacegoWariaa
Z ak ład  a rty sty o zn o -
kam ien iars. i  bud owi.

Jo ze fa  K U LES Z Y
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie  posiada, 
w ielki w ybór go to 
wych pom m ków z pia 
skow ca, g ra n itu  i m ar 
m nru. P odejm uje się 
w y k o n an ia  g robow  
w m iejscu  i n a  p ro- ( 
w incvi. T elefon 795

‘f. _ M 3
lllft

isti

H ygien iczn y  w ó z e k  d la  dziecię
dobrze zaopin iow any na w ydziale prof. uniw . i dy- 

, rek to ra  un iw ersy teck ie j k lin ik i dla dzieci p rzy  
szp ita lu  św . A nuy  p. rad cy  D w oru  prof, d ra  Te- 
odora E schericka , k tó ry to  w ózek by ł w ystaw io - 
ny  na  w vstaw ie  bygien icznej T o w a rz y s tw a  „Sau- 

» g lin g s sc t n tz“ pod k ie ru n k iem  D y rek to ra  Prof. T e - 
odora  E sch e rich  • — w y ra b ia  się  w słynn ie  zna- 

( nej fab ryce  pow ozów  d la  dzieci p. t. L . B aum ann
W iedn iu  VI., M ille rg ssse  6. Na żądan ie  opis 

[ y  i g u s to w n y  k a ta log  hygieniczD ych in n y ch  wóz- 
ków  dla dzieci darm o 1 op ła tn ie .

M ie sz k a n ia
z 3 1 4 p o k o i  z kom fortem  u rzą 
dzone są  do w y n a jęc ia  od  paździer
n ik a  w dom n n a ro żn y m  „S z a ro - 
t k a “  p rzy  ul. Sm oleńsk 1. 26, oraz 
w  sąsiedn im  dom u „O set“  'p rz y  
ttl. ^Swoboda. T am że  p o k ó j z 
p r z e d p o k o jo m  na I I I  piętrze, 
oraz 2 lo k a le  sk le p o w e  n a  biu- 
a lub  cele przem ysłow e. 1023 5

Rządowo uprawniona

F a b ry k a  wód m in e r ,  sztuczn yon  i sp rc ja ln .  leczniczych
pod firm ą

R .  R £ ą C A  B C B ii& U R S S Il
w  K r a k o w i e ,  w M e a  Kw. C iłe r lr m iiy -  jSu. -5. 

w y rab ia  pod k o n tro lą  kom isy i P rzem ysłow ej Tow . L ekarsk iego  
krak ., polecone przez toż T o w arzy stw o  (3200

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpow iadające sk ładem  chem icznym  w odom :

Bilińskiej, Geshublerskiej ,  Se ltersk ie j ,  l i ch y ,  Nomburg, Kissigen,
tudzież  Kpt „yaloe lecznicze jak : litow ą, b rom ow ą, jodow ą, żela 
z ls tą , k w aśn ą  oraz in n e  w ody m in era ln e  b p rzep isu  p ro - 
Jaw orsk iego . S przedaż c z ą s k o w a  w ap tek a ch  i d ro g u ery acb  

cenn ik  i na żądanie  darm o.

jak organy w dobrym stanie
utrzymywać, reparacje i stro
jenia sam em u uskuteczniać, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu N arodu/4 
Ceua egz. w oprawie z prze
syłką kor. 4-50 h

Od 1 korony
JĄicSij! dziecinne

od 8 koron
S u k n ie  d a r n i e

p rzy jm u je  się do ro b o ty : ulioa  
R a k o w i e c k a  I .  13 , I I  p ię tro  
front.

N a  c i e r p i e n i a  f p | g g § ( £ |

żo łą d k a
w ą tro b y

do przeczyszczenia  k rw i je s t S tro- 
opal, przez cesarsk i u rząd  p a te n to 
wy w B erlin ie  p raw n ie  ochroniony . 
O bjaśn ien ia  o n im  zaw ierając 100 
urzędow nle sp raw dzonych  podzięko, 
w an  od duchow nych  p raw n ik ó w  itd  
C ałkiem  darm o od A . S la> oO |i, 
N e u e n k i r s c h e n  N p . 8 2 1 .  K reis 
W iedenbrilck  W estf. T ra k tu je  ró 
w nież o puchlinie} w szelkiego rodzą 
ju  o tw orzeniu  i  dziedziczeniu rak a  
s to su n k u  kam ieni żółciow ych do raka  
wi-eszcie o czyszczeniu  krw i.

Tanie czesRie
P I E S Z E !

5 k iło , św ieżo
  K . 9-S0, lepsza K a rtf
ciało, puchow e, d a rte , K or. 18, 1
śn ieżno-b ia łe , pnoh., d arte , K . 30, 24 

W y sy ła  oj ła tn le  za p o b ran iem . 3 
2<wrot lub  w ym iana  dozw olone z 
w z io ta m  p o rta . — Benediei Sacszh  

Loben N r. 284 P ilsen , Czechy- ■*

Biuro Towarz. prawne) ochrony 
p o d atn ik ó w

przeniesiono zostało  z dniem  1 g ru 
dn ia  b. r. na

iii. JagiciltfsU I- 9
naprzeciw  K edakc v Vow. R eform y

Za rząd  p asiek i Ant. Krairir 
sk ie g o  w J ezierzan ach  ad

Borszczów  w y sy ła  w  5-kilow ycli b la  
szankach , w szystko  op ła tn ie , o raw - 
clziwy m iód lipcow y w  cenie 7 kor. 
a  w y b o rn y  m iód lipow y w cenie 
7 kor. 50 ha l. W y sy ła  rów nież m io
dy p itne , w yszczegó ln ione  n a  kilku 
w ystaw ach , a to s to ło w y  k a sz te la ń 
ski, k ró lew sk i i m iody p itn e  ow o
cowe jak  B urów czak, M alin iak , De- 
ren iak , W iśn iak , W inogroniak , Oży- 
n iak i  t. d. w 5-ciok ilow ych  bla- 
szankach , w szystko  op ła tn ie , w  ce
nach  od 6 kor. 40 hall do 6 k. 70, h 
cenu ik i n a  żądan ie  franko. 180

PA N IEN K I
z in te lig e n tn y c h  rodzin, zdrow e do
brze w ychow ane, znajdą  w ygodne 
m ieszkan ie  z całem  u trzym an iem  
i n a le ż n ą  opieką, w  o b yw ate ls idm  
dom u. N a żądanie  pom oc w naukach , 
język francusk i, n iem iecki z konw er- 
sacyą, lekcye  m uzyk i F o rtep ian  w 
m iejscu . (Pokoje  fron tow e, s ło n e 
czne, w  R y n k n  g łów nym ). W arunk i 
p rzystępne . Z głoszen ia  p rzy jm uje

J iu r o  N a u czy c ie lsk o
S tefanii Ł a p szó w  z T rem b e
ckich  Zw illing Kraków  ul. ów. 
Jana 2. T elefon 744. 909 2

Z powodu taniego i znaczne
go zakupna ziarna, 
K A K A O W E G O

Ceay cnHrów zniżone.
’/, kgr. Czekoladek i poma dek 

w kartonie kor. 220 
„ kgr. czekoladek i pomadek 
w ozdobnym kartonie kor. 2'40 
„ Czeuoladik samych dobo

rowych kor. 3- — 
„ kgr. Czekoladek pralinek 

samvch kor. 2.60

ja n  m m i
F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y

F lo r y a ń sk a  1. 4 5  T e le fo n  
nr. 4 6 6 . 140 0

A N G IE L K A
dypl. zd row a 1 w esoła , z jez. m iem . 
i franc jp o szu k . m ie jsca  jako  dam a 
do tow ., zarządzająca  dom em , lu b  
nauczycielka. M uzyka, m a la rs tw o , 
rob . ręczne. Z n ak o m ite  św ia d e c tw a . 
M iss M organ, Po  sen  V ic to r ia s tr . 
17. I I . " 1039 1

rudzie inteligentni i uczciwi
otrzymać mogą zastępstwo to
warzystwa, o celach ś c i ś l e  
h u m a n it a r n y c h ,  jako ren
towne zajęcie uboczne, bez 
ryzyka z ewent. dyskrecyą. 
Zgłoszenia pod: S a m o p o 
m o c  p. r. Kraków. 1042 3

K A N A R K I
szlachetne  śp iew aki, m łode p łynn ie  
śp iew ające, n aś lad u jące  śp iew  sło 
w ik a  3 sz tu k i 20 Mk. fr. z o p ak o 
w aniem , N ajdoskonalsza  t. zw ane 
„V orsohliiger“ od K . 8, 9, 10.3uM k. 
C ennik darm o. W y sy ła  za pob ia  
n iem  n a  8 dn i p róby  Ad. Ja n so n  
B arb is, i|H. 987

MkszKanle
sk ład a jące  się z trzech  pokoi, k u 
chni, łazienki, sp iżark i n a  p a rte rze  
1 I I  p ię trze  zaraz tan io  do w y n a ję 
cia p rzy  n licy  K ro w o d ersk ie j z*a 
w ałem  kolejow ym  N r. 78. 989.

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów 
wynalazku Ju l iana  Józefowicza p e r t  umera

Je s t to  n a jlep sza  ro ś lin n a  farba  , k tó r 
m ożna w  p rzeciągu  10 in iu u t u far 

bow ać p osiw ia łe  w łosy
na kolor czarny, brunatny, szary  i blond.
We Lwowie; u  p. A. B eaeocka. ulioa 
H e tm ań sk a  4, u  Ig n . Jah le . H o te l 
E u ro p e jsk i i u  p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: n  R e im a i S p . 
R ynek  g ł. lin ia  A-B, J  H a n a k a iS p  
iio g u e r ja  Szew ska, F r. Z o p o tb a  
d ro g u e rja  u l. S ienna. Cena flakonu 
kor., 3 flalconiki próbne 1.20 kor. 

P rzesy tk a  i sk ład  w W arszaw ie . 
No w oS enato rska  2. (1382

jtiozczyfliwy Ijaklja
n iegdyś techn ik  budow lany , obecaie  
w yniszczony  10-letuią chorobą, po 
p rze jśc in  8 oieżklch operacyj, w o- 
s ta tn ic h  czasach  częściow o sp a ra li
żow any, pozbaw iony  m ożności za
ro bkow an ia , p rosi m iło s ie rn e  Serca 
o w sparc ie . Ł ask aw e  d a tk i p rz y jm u 
je, ew en tua ln ie  ad res  w skaże  A am i- 
m s trao y a  G łosu  N arodu . Z g ło szen ia  
pod: „B iedny  te c h n ik 11. 968 0

Biedny uczeń
W yższe j Szkoły  p rzem ysłow ej, n ie  

m ający  s ta łe g o  zasiłku  
na  u trzy m an ie  przy jm ie lekcyę za 
sk rom nem  w y nag rodzen iem  (ze szkół 
pospo litych  i w ydziałow ych). Z gło
szenia: F isch e r, F e lic ja n e k  17 I  p- 

•tio v n T  a  orof. Z ielińsk iego .


